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K R A K O W  W c z o r a j  t. j. w jdzień  
r o z p o c z ę c ia  k u rsó w  w sz k o ła c h  t u ­
te j szy ch  o d b y ło  się u ro c z y s te  n a b o ­
żeństw o  w koście le  S. A n n y ,  w o b e c  
licżhie  z g ró m a d z b t ie g o  lud u .

Uwiadomienie literackie.
Z w r a c a m y  tu  u w ag ę  P ub iczno śc i ,  

m ian o w ic ie  szan ow neg o  D u c h o w ie ń ­
s tw a  K a to l ic k ie g o  na d z ie ło  n o w o  
z d r u k u  w yszłe ,  p o d  ty tu łem :

N O W E  KAZANIA 

n iedz ie lne  św iąteczne , p assyona lne ,  
p r z y g o d n e  i p o g r z e b o w e , w cz te ­
r e c h  to m a c h ,  p rz e z  x. K a je tana  G a ­
w ińsk iego , t v  W r o c ł a w i u  11 Z. S c h le t -  
t e r a ,  w W arsz aw ie  u  A ugusta  E m a -
n " f l a i j lu t kt b e r Sa i w W iln ie  u  T e ­
ofila G lu c k sb e rg a .  In 8 v o . l 8 3 /

T o  dz ie ło  różn iące  się z u p e łn ie  co  
d o  tex tu  l w y b o ru  p rz e d m io tó w  od 
daw nie jszych  kazań p rzez  tegoż a u ­
to r a  w yd any ch ,  zaw iera  w so b ie  c a ­
ł ą  nau kę  w iary  i m o ra ln ośc i  c h rz e -  
ściańskiej. w sparte j  na d o w o d a c h  pi­
sm a, św iadec tw ach  ojców  św iętych 
i zasadach  teologii kato l ick ie j ,  tak 
d a le c e ,  iż w ty c h  cz te rech  to m ach  
jes t  to  w szystko z a w a r te ,  co  n a u ­
czyc ie l  d u c h o w n y  w  zb io rze  wielu

d z ie ł  kaznodz ie jsk ich  p o sz u k iw acb y  
m u sia ł ;  p r z y l e m ,  kazania  te  s t>lem 
p o p ra w n y m ,  g ła d k im  i ja sn y m  o d ­
znacza jące  się, n ie ty lko  iż d o  z g r o ­
m ad zeń  w yższego  ośw iecen ia  są za ­
s to sow an e ,  ale naw et od  lud u  wiej­
skiego  z ro z u m ia n e  b y c  m o g ą ,  gd yz  
w d u c h u  a p o s to lsk im  u ł o ż o n e ,  do  
s e rca  i d o  d u szy  p rzem aw ia ją .  Bez 
u jm o w an ia  in n y m  a u to r o m  d u c h o -  
w n y m  n a leżne j  im  za le ty ,  i b ez  p o ­
t r zeb y  zb y tec zn y ch  p o c h w a l ,  p r z y ­
znać  n a le ż y ,  iż to  dz ie ło  p o l ic zo n e  
b y c  m oże  d o  rzęd u  najlepszych  w z o ­
ro w y c h  a u to r ó w  k az no dz ie jsk ich  i 
p rz e to  dla oso b  d u c h o w n y c h  w y z n a ­
nia ka to l ick iego  , g o d n e m  uw agi i 
p ożąd an ia  jes t d z ie łem . S p o d z iew ać  
się m o ż n a ,  iż g d y  p o p rz e d n ie  k a ­
z an ie  tego ż  a u to r a ,  ró w n ie ż  w  4 ch  
to m a c h  w ydane ,  z a s łu ż y ły  n a w z g lę -  
d y  u P u b liczn o śc i ,  ted y  niniejszy u -  
tw o r  kaznodziejski ty m  większą zy­
ska uw agę ,  iin bardz ie j  z ap ew n ie  i d o -  

ż e m y , że  w artośc ią  p o m y s łu  i w y­
p ra c o w a n ia ,  zaszczy tn ie  od  p i e r w o ­
tnych  p r a c  je g o  odznacza  się. W s z y ­
stkie c z te ry  to m y  o z d o b n y m  d r u ­
k ie m ,  na p ię k n y m  jasny m  p a m -  
rze  1 w s to so w n y m  fo r m a c ie  w y d a -
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Emigracja Niemców do zjedno­
czonych stanów północnej Ameryki 
jest tak w ielką, ze ich w przecią­
gu czternastu [dni dwa tysiące do 
Baltimore przyby ło .  Nowa budowa

Eałacu królów  angielskich Bucking- 
am jest,  pom im o niezmiernych ko­

sztów blizka ukończenia, Pan  C ar­
rel,  redak to r  dziennika National 
sch ron ił  się do Anglii,^ gdzie ma 
t^k d łu g o  zostawać, aż czas zakazu 
up łyn ie .  Rząd w C aracas  zniósł zwy­
czaj dawania lub 'p rzy jm ow ania  p re ­
zentów od obcych  ministrów. W  
Katalonii mają zak ładać koleje że­
lazne ,  ażeby lud w nędzy zostaiący 
z p rzyczyny wojny domowej, i cho- , 
r o b  w hiszpanii teraz zagrassujących 
za trudnić; zaś w M adrycie rząd sta­
r a  się licznym robotn ikom  nieczyn­
n y *  podać  sposobność zarobkowa­
n ia ,  przy  odbudow aniu  upadających 

machów, zapobiegając tym  sposo- 
em  wszelkim wewnętrznym zabu­

rzen iom  W e F r a n c y i  ogłoszono u- 
rządzenie, w ed ług  którego wojska 
n ie czynne użyte będą do budow a­
n ia d róg  pub l icznych ,  co pow sze­
chnie z oklaskiem przyjęto. Opinija 
publiczna w Hiszpanii oświadcza się 
za nieuznaniem d ługów  zaciągnię­
tych przez króla F e rd y n an d a ,  gdy 
tym czasem we francyi ao ,ooo  fa­
milii drżą na myśl grożącego im 
nieszczęścia i starają się króla nak ło­
nić do  bronienia ich kapitałów. P o ­
twierdza się w iadomość że powstań­
c y  D on  Karlosa w najgorszym są 
stanie i praw ie nigdzie się u trzym ać 
nie mogą. Trzej starsi synowie Ar- 
cyksięcia K aro la  z tłomaczkami na 
plecach odbywają pieszo podróże 
w Stvryi i mnych prowincyach nio- 
narcLiii austryackiej.  T ow arzystw o 
przyjaciół muzyki wykona w dniu

imienin Cesarzowej, to jest 6  Li­
stopada ora to r ium  tu  w W iedn iu  
nie słyszane jeszcze. T eg o ro cz n e  
lato nader  obfitujące we wszelki 10- 
dzaj f ruk tów , wydało  tam i owdzie 
powtórny owoc np. gruszki jaku- 
bówki etc. Dnia iĄ z,, m. p a n o w a ła  
w Frankforcie  z m wielka obawa ,  
lękano się nowych zaburzeń. Ilad/.cą 
z Coorg  dostał się nakoniec do nie­
woli anglików, skarby jego zab rano ,  
a kraj p rze łączono  do posiadłości 
w schodnio-indyjsk ich ,  za to ze nie- 
chc ia ł wydać zbiega który się do 
niego schronił  i odgraża ł  w liście 
pisanym do wielkorządcy wscho- 

, dnieb Indyi że dzień zemsty nadejść 
m oże ; trzeba albowiem w iedz ieć ,  
że wspomniany jeniec jest synem o -  
wego ra d sz v , który by ł bardzo u -  
zyteczny anglikom w wojnie z T ip -  
po saibem dawając zawsze dow ody 
wiernego i czynnego sprzymierzeńca.

O  stanie obecnym  literatury 

polskiej.
(Dokończeni e)

P rusaków  z prawej s trony ujścia 
Wisły recenzent robi Polakami: lecz 
Wulfstan t.un w X  wieku litwinów 
n iePo laków  znalazł Jaroszewicz 
ród litewski doprowadza do u>śoa 
W isły inni znajdują go  i  za Odrą ,  
patrz Tygod. wileński r. 1816 paU* 
352  lit winulska słowiańszczyzna- 
Ze później by ły  tam osady P ° ' a_ 
ków. Pom orzan, żadnej nie podlega 
wątpliwości; lecz przed nimi byli 
tam Prusacy; ród litewski, którzy S. 
W ojciecha u m ęc z y l i ,  lud równie sta­
rożytny jak Goci, od k tórych P ru ­
sacy nigdy n ie p o c h o d z i l i  , choc s'ę 
z nimi mieszać mogli i mieszali -  
Z  1 rzuca d a l e j  recenzent że Ja ro sz e ­
wicz m a ło  o handlu  powiedział.-^—



W szakże z czasów pogańsk ich  oprócz 
traktatu z Anglią, mamy w kodexie 
dyplomatycznym Degola traktat O l­
gierda r. "i367 i Jagieły r. i3 8 o  z 
z mistrzami Inflandzkiemi, gdzie ani 
słowa o handlu. W  zbiorze zaś dy­
plomatów Ruskich staraniem Ru- 
miancowa zebranych , jeden tylko 
traktat Olgierda i Kiejstuta zW .X . 
Dm ytrem  Iwanowiczem r > 337 gdzie 
ty le tylko powiedziano ; iź posłom  
i kupcom wolna ma byc nawzajem 
droga W ięcej w kronikach żadnej 
o handlu nieznajdujemy wzmianki. 
Chociaż bardzo byc m oże iż w dy­
plomatach ruskich i rygskicb dotąd 
niewydanych coś w ięcej znaleśćby 
m ożna. Dalej powiada recenzeni 
ze latopisiec ruski M itro ja n  p ra w  
duby, wszakże tak nazwane duby 
Mitrofana są nader ciekawe i wąt- 

ię c/.yli m iał potrzebę zm yślać, 
rawda że daty są m ylne, lecz au­

tor w załączonej przy końcu nocie 
zwraca na to uwagę. Co się tycze 
handlu żydów żadnego recenzeni 
nie przytoczył dowodu historyczne­
g o , aby handel w czasach  pogań­
skich, Litwy w ręka żydostwa zosta­
w ił. Co do Bojarów, zdaje się że w 
czasach pogańskich Bojarowie byb 
rodzajem szlachty litewskiej, między 
któremi a rozdrobnioną familią xią 
Żąt litewskich panujących, niebvh. 
pośredniego stanu, że z ty ch  to Boja 
rów tworzyła się późniejsza szlachta 
na wzór polskiej, ^eby zaś miedzy 
sametni Bojarami przed Jagiełłą by­
ła  jaka klassyfikacya, niemainy na 
to dowodu. Dla tego autor nie- 
wspomina o owych Bojarach pan­
cernych  i Putnvch, ludzi prostego 
już stanu, o których w statucie li­
tewskim znajdujemy wzmiankę — 

Co do Sm yrdów , kronikarz / /< -

g a n d  m ów i najp rzód  o  m nóstw ie 
ludu któremu przywodził Kiejstut, 
a potem dodaje: że oprócz tego m iał 
jeszcze Bojarów i Smyrdów. Zda­
je się więc jak gdyby chciał ich  o -  
dróżnic od Czerni, i m iejsce im o -  
bok Bojarów naznaczył Któż w ie 
jakich kolei losu doznali Smyrdy, 
nim się w p iw ow arów ?— Dalej re­
cenzent mówiąc o feudalizmie Li­
twy, mięsza Litwę z Polską, mówi 
o feudalizmie publicznym i prywa­
tnym, o ziemi stanowiącej naprzód 
powszechną własność ludu, a potem  
zamieniającej się przez jakąś meta- 
morfezę, na w łasność wyłączną pa­
nującego, a ztąd dalej, wiadomy ka­
żdemu systemat feodalny wywodzi. 
Pominąwszy że co innego b y ło  w  
Litwie, a co innego było w Polszczę 
o czein n iem ało  już pisano (  patrz 
uwagi um ieszczone w historyi W agi 
wyd. 1 8 2 4 . Historyą polskę J. S . 
Bandlkiego, Recenzye krótkich zbio­
rów historyi polskiej, i odpowiedzi 
na nie, zwłaszcza M iklaszewskiego). 
Pominąwszy to m ów ię, na co nam  
chcąc m ówić o feodalizmie w jakim  
kraju, zaczynać koniecznie od ja- 
kiejśiś powszechnej w łasności ludu? 
W iemy że taką własność znali ko­
nający G erm anowie, póki siedzieli 
z tej strony Renu lecz czy 1 i z zna­
no lakową w łasność u innych lu­
dów, więcej do miejsca przywiąza­
nych i choć po części rolnictwem  
zajętych , lubo później feodalnych?^ 
Frankowie przeszli R en , podbili 
G allią. podzielili się częścią ziemi 
zdobytej jako Allodye ( co znaczy  
doskonałą całkowitą własność , i je- 
szi ze n iebyło feodalizmu. D opię­
to  z Beneficiów przez królów z dóbr 
ich własnych, z obowiązkiem  slu z-



by osobistej dla króla rozdawanych, 
u tw orzył się p rzy  zbiegu innych o- 
koliczności systemat feudalny. Gdzież 
ta własność ludu powszechna we 
h rancyi, ko lebce dob rze  uorgani-  
zowanego Feodali'imu, ? Gdzież do ­
wód z e w  Litwie była owa własność 
powszechna Litwini byli oddawna roi 
n iczym ludem, sieli zboże, uprawiali 
lny, konopie i chm iel ,  mieli stałe 
siedziby, wcześnie zatem musieli 
już miec wyobrażenie własności. — 
Z  tego pow odu m n ie m a m , że na 
początku by ła  Litwa allodialną, że 
dopie ro  Gedymm , a może i wcze­
śniej który xiąźe naśladując ^sąsied­
nich  w Inflantach Niemców, począł 
zaprowadzać podobne  jak  u  nich 
lennicze w Litwie stosunki, i to naj-

5>rzód nie w samej Litwie, a lew zd o -  
tytych krajach ru sk ich ,  dopiero 

po tem  przemocą w niektórych czę­
ściach Litwy: b o  na gwałtach, zw ła­
szcza , p rzy  tylu wojnach dom o­
wych, n iezbyw ało ;  póki nareszcie 
p rzy  rozdawaniu  dzielnic xiążętom 
krwi panującego dom u, jarzma feo- 
da lnego  na c a ły  n iewtłoczono na­
ród .  Dalej au to r  nie twierdzi ni­
gdzie że prawa W o ło sk ie ,  miały 
wpływ na prawodastwo L itwy, lecz 
twierdzi tylko iż tam dozwolono by­
ło  rządzie się tym p raw em , zape­
wnie co do danin włościańskich na 
Kalkucie, gdzie się w tej mierze zwy­
czajów W ołosk ich  trzym ano. Że 
szlachta dawniej niż od r. 1 564 mo­
gła należeć do zjazdów w Litwie nte- 
p rzeczę ,  ale czy ci posłowie wy- 
b ieranemi już byli przez  sobie ró

wn
może

tych, to jest drobną szlachtę, e z r
>ze tylko znaczniejsi przez senat 

albo panów Rad byli wzywani, o  
tern z m etryk  litewskich "znajdują­
cych się w Pete rsburgu  przekonać' 
by się można. T y le  o recenzyi któ­
rej p o dobno  au to rem  jest p. Dani- 
łou>icz znany już u czo n em u  światu 
zaszczytnie z różnych pism swoich
w dziennikach umieszczonych. __
Szkoda tylko iż wolał pismo o L i ­
tw ie  p rze d c h rze ic ia ń sk ie j  surowo są­
dzie, niż sam coś lepszego ( ile ma­
jąc znaczne jak powiadają zasoby 
przy zwiedzaniu archiwów ruskich 
ze b ran e )  napisać D o b ra  książka 
jest dobry  uczynek, a do  tego rzę­
du Znicza śmiało liczyć możemy, 
który prócz tego zawiera jeszcze 
nader ciekawe wyjątki z pamiętni­
ków Karpińskiego wyjęte, które nas 
przenoszą w połow ę XVIII. wieku-

W  pew nym  mieście obw in iona  
matkę o zamordowanie córki. Po 
sześciomiesięcznej inkwizycyi, sąd 
uznawszy obża łow aną  za niewinną 
wydał wyrok iz areszt wysiedziany 
rachuje się za karę. 3

n j  j  . ^ °  ^ ° 3*’
G dy do Ciebie ma Zosienko 
P rzysunę się c ichuteńko ,
VfZ- nh le  pieszczę,
Mówię że coś jest tam jeszcze.
Kog świadkiem że nic nie było ,
Nad t k l i we  p o c a ł o w a n i e  :
I to mnie tak zachwyciło 
Iż wiecznie ży łbym  w ty m  stanie.

Iledakcya Kuryera ma honor z a w i a d o m i ć  sw ych łaskawych  
przedpfacicieli, iz w  tych tylko kantorach z których 1 N um er po­
wzięli j następne odbierać będą.

W  D r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


